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Przeciwnicy ruchu klasowego przeciw
stawiają mu kierunek narodowy, nacjona
listyczny. Przyjrzyjmy się bliżej co głoszą, 
do czego dążą narodowcy.

Według ich haseł ludność każdego naro
du stanowi jedną rodzinę, której członko
wie powinni się kochać, powinni wzajem
nie sobie pomagać we wszelkich okolicz
nościach. W stosunku do innych narodowo
ści uważają, iż te inne powinny być wyzy
skane dla dobra ich narodowości.

Nasi kochani endecy głoszą braterstwo 
polaków. Twierdzą, że fabrykant i robot
nik powini iść ręka w rękę; przedsiębiorca 
powinien traktować swych najemników 
jak braci, powinien nimi się opiekawać, 
ułatwiać im ciężki żywot.

Naturalnie, hasła te nie są stosowane w 
życiu. Wygłaszane są jedynie w celu za
wrócenia w głowie robotnika. Braterstwo, 
opieka, wspólność interesów najemnika z 
kapitalistą, głoszone jest po to, by niedopu- 
ścić do powstania myśli o krzywdzie, jakiej 
najemnik doznaje od wyzyskującego go 
przedsiębiorcy, by niedopuścić do myśli
0 walce z wyzyskiem.

Życie codzienne jaskrawo wykazuje, iż 
hasła o braterstwie, o opiece, o wspólności 
interesów, to blaga. Wspólność interesów 
właścicieli z pracownikami drukarń, tak 
mocno reklamowana przez wspólnociarzy
1 ich opiekunów, pękła jak bańka mydla
na, gdy na stół wysunięto obniżkę zarob

ków. Właściciele drukarń obniżkę usprawie
dliwiali koniecznością złożenia ofiar dla do
bra przemysłu, niezbędnością obniżenia cen 
za druki; obiecywali, że gdy zarobki zosta
ną obniżone, będzie więcej zamówień, wię
cej pracy, mniej bezrobotnych. A co się 
ukazało! Całą obniżkę zagarnęli do swych 
kieszeni, nawet klijenteli nic nie ustąpili.

A przecież tak postępują wszyscy przed
siębiorcy, nietylko drukarscy. Każdy z na
rodowców wie doskonale, iż fabrykanci 
wyzyskują robotników, płacąc im za cięż
ką pracę mniej niż wynosi minimum nie
zbędne dla utrzymania. Każdy z narodow
ców wie, iż przedsiębiorcy wykorzystują 
pracę kobiet i młodzieży, by z tego wyzy
sku czerpać dla siebie już nie na dobrobyt, 
lecz na zbytek. Wyzysk jest tern większy, 
im robotnicy są mniej zorganizowani. Gdzie 
największe n i eu świadomi enie gdzie naj
większy brak organizacji lub rozbicie o r
ganizacyjne, tam największy wyzysk. Tak 
w życiu wygląda braterstwo, „rodzinne 
współżycie" wyzyskiwacza z wyzyskiwa
nym.

Zdawałoby się, iż niecny wyzysk najem
nika powinien skłonić głosicieli haseł bra
terstwa do jaknajostrzejszego wystąpienia 
przeciwko krzywdzie najsłabszych. Nic po
dobnego! Ci głosiciele haseł braterstwa 
bronią wyzysku, twierdząc, iż jest on od 
Boga ustanowiony, że wyzysku wymaga in
teres ojczyzny; za to z całą zawziętością 
występują przeciw tym, którzy wysuwają 
hasła walki z wyzyskiem.

Stwierdziwszy blagę haseł braterstwa 
przedsiębiorców i najemników, zajmijmy 
się hasłami, (które narodowcy wysuwają 
w stosunku do innych narodowości.

Narodowcy uważają swój naród za wy
brany, któremu inne powinny służyć lub 
dać się wyzyskiwać. Narodowcy polscy 
uważają ukraińców, białorusinów, litwinów 
za istoty drugorzędne, które polakom na 
każdym kroku szkodzą, a które powinny 
podporządkowywać się interesom pola
ków, Żydów traktują jak groźnych konku
rentów. Czechów uważają 'za nieprzyja
ciół, niemców za śmiertelnych wrogów, 
inne narodowości za takie, k tóre chcą po
laków wyzyskać. Jedrnem słowcjn, wszę
dzie Widzą nieprzyjaciół, wrogów.

U inych narodów narodowcy głoszą po
dobne hasła w stosunku do polaków. Wza
jemna konkurencja narodów na polu go- 
spodarczem wytwarza grunt, na którym 
hasła wrogiego stosunku do innych naro
dów przyjmują się, rosną do potwornej nie
nawiści. Naprzykład, polscy endecy radzi- 
by niemców, żydów utopić w łyżce wody. 
Hitlerowcy zaś polaków gotowi pożreć na 
surowo. Jedni i drudzy są wyznawcami 
Chrystusa, który uczył, iż wszyscy ludzie 
są synami jednego Ojca, który wskazywał, 
dż samarytanka dobrze uczyniła, gdy za
opiekowała się chorym, nie zwracając uwa
gi na to, iż należał do wrogów jej plemie
nia; Chrystus potępił tych żydów, faryzeu
szów, którzy obojętnie przeszli obok cier
piącego rodaka.

Hasła nacjonalistyczne mają swój począ
tek  W walce plemion dzikich. Wówczas je
dna gromada ludzka zwalczała drugą, jako 
konkurentów w walce o byt. W tedy słab
szych zabijano, czasami zjadane, a mienie 
zabierano. Z czasem pobitych zamieniono 
w niewolników. Później książę czy król 
walczył z sąsiadem, by zdobyć nowe zie
mie, nowe bogactwa. Dziś walczą narody 
o rynki zbytu, o zmuszenie innych do go
spodarczego podporządkowania się. Hasła 
nacjonalistyczne są hasłami walki człowie
ka z człowiekiem, narodu z narodem.

Rozwój cywilizacji, rozwój kultury ogóil- 
no-ludzkiej idzie jednak w innym kierunku.

Cywilizacja dąży do wyzyskania przyrody, 
by człowiekowi zapewnić jak największy 
dobrobyt; kultura wskazuje, iż ludzie po
winni jedni drugim pomagać w walce o byt, 
w dążeniach do rozwoju. Kultura i cywili
zacja idą dalej, niż granice narodowościo
we, czy państwowe. One wskazują, iż ludz
kość cała, wspólnemi siłami powinna dą
żyć naprzód, wspólnie dla wszystkich (dla 
całej ludzkości a nie dla jednego narodu), 
zdobywać nowe ulepszenia, wspólnie roz
wijać wiedzę. Wierzenia religijne, zwłasz
cza chrześcijańskie, wyznają braterstw o lu
dów.

Hasła nienawiści rasowej czy narodowo
ściowej, hasła podporządkowania jednych 
narodów drugim są sprzeczne z rozwojem 
ludzkości.

W ustroju kapitalistycznym hasła naro
dowościowe przybierają charakter kapita
listyczny. Dawna walka o byt gromady 
ludzkiej przeobraziła się w walkę o rozwój 
pomyślny dla kapitału danego narodu; po
nieważ ster rządów w narodzie trzyma ka
pitał.

Obszarnicy, przedsiębiorcy, bankierzy, 
hurtownicy dziś rządzą państwem; w imię 
swych interesów prowadzą narody do wal
ki ze sobą.

Posiadacze stanowią jednak nieliczną 
grupę w każdym narodzie. By utrzymać do
minujące wpływy w państwie starają się 
wmawiać w masy, iż interesy kapitału są 
interesami mas. W tym celu wynajdują róż
ne hasła, by masy za sobą ciągnąć. Mię
dzy innemi wysunęli hasła nacjonalistyczne, 
hasła nienawiści narodowościowej. Podbu
rzają jednych na drugich, by utrzymać się 
przy władzy i  wyzysku.

Obok garści posiadaczy w narodzie ist
nieją masy najmitów. Ci mają inne interesy. 
Ci nie chcą być wyzyskiwanemi, nie chcą 
też wyzyskiwać, gdyż wyzysk zawsze wy
wołuje wyzysk. Są to socjaliści. Głoszą oni 
hasła niezależności gospodarczej i politycz
nej każdego narodu, głoszą hasła swobod
nej współpracy wszystkich narodów nad 
dobrobytem i dalszym rozwojem całej ludz
kości. Hasła’ te odpowiadają dążeniom cy
wilizacji i kultury.

Nacjonalizm wysuwa hasła dominowania 
jednych narodów na drugiemi, nacjonalizm 
szerzy nienawiść jednych do drugich naro
dów. Socjalizm zaś głosi niezależność jed
nych narodów od drugich, współpracę 
wszystkich narodów dla dobra całej ludz
kości. Taka jest różnica pomiędzy nacjo
nalizmem i socjalizmem.

A. B.
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GRUŹLICA —  WRÓG 
PROLETARJATU

Je d n ą  iz najbardzie j znanych  chorób  p ro 
le ta r ja tu  jest .gruźlica, ikitóra .czyni w  sz e 
reg a ch  M asy  p racu jące j p o w ażn e  sizcizerby.

G ruź lica  n ie  je s t ch o ro b ą  'dziedziczną, 
lecz  ty lko  ch o ro b ą  zak aźn ą . D la teg o  osob-' 
n ik  gruźliczr.ie chory , p rac u jąc y  w  w arsz 
ta c ie  pozbaw ionym  u rządzeń  higjenicznych, 
sp luw ający  n a  posadzkę , n a ra ż a  sw oich 
w spó łp racu jących  tow arzyszy  na m ożli
w ość zak ażen ia  się.

R ob o tn icy  źle w y n ag rad zan i z a  sw oją 
p rac ę , a obarczen i dość c z ę s to  liczną ro 
dziną, odżyw iają się n iedosta teczn ie , czem  
u ła tw ia ją  g ruźlicy  o panow an ie  ich  o rg a
nizm ów .

R obotn ik , .k tóry w  dzisiejszych czasach  
ogólnego n iem al .zastoju, znajduje się  w  tern 
szczęśE w em  p o łożen iu , iż p rac u je , w y tęża  
w szystk ie  sw oje .siły, b y  p rac o w a ć  m ożli
w ie n a jw yda tn ie j (w obaw ie rze cz  jasna 
p rze d  u t r a tą  p racy ), w y czerp u je  się  zb y t 
ry ch ło  fizycznie , a jeże li w  d o d a tk u  źle 
się  odżyw ia, co w  90%  dziś s ię  dzieje, 
p rzy śp ie sz a  m ożliw ość zak ażen ia  s ię  g ru ź 
licą  jego organizm u.

P ow róciw szy  do dom u z iniehigjeniczne- 
go  w a rsz ta tu , w y cz e rp an y  fizycznie do 
o s ta tn ic h  g ran ic , inie posiliw szy  s ię  n a le ż y 
cie, u da je  się  n a  .spoczynek w  m ieszkan iu  
ciasnem , ciem nem  i w ilgotnem , a  dość czę
s to  n ie d o s ta te c z n ie  ogrzanem , b y  n a s tę p 
nego  dn ia toczyć w  te n  .sam sposób  taczk i 
sw ojego  żyw ota , —  sta je  .się .z dniem  k a ż 
dym  .coraz to  m niej odpornym  n a  czyhają
ce n a ń  zew sząd  za razk i g ruźliczne.

R ob o tn icy  zaw odu g raficznego  w  gruźli
c y  m ają  sw ojego  .stałego w roga. N arażen i 
n a  w declbiw anie p y łu  .z k a s z t lu.b u la tn ia 
jącego  s ię  ołow iu z m aszyn  d o  sk ład an ia , 
u legają  obok  .zakażania się .gruźlicą ró w 
n ież  i za tru c iu  się  ołow iem , k tó re  p rz y 
śp iesza  rozw ój gruźlicy.

Od d ługich  d z ie s ią te k  la t  g ru ź lica  je s t 
z w a n a  ch o ro b ą  p ro le ta r ja tu . I zu p e łn ie  
słuszn ie . N ie d la tego , b y  n a  g ruź licę  nie 
ch o ro w ał u rzęd n ik , kam ien iczn ik , fa b ry 
k an t, g e n e ra ł i  t. d. iNie, ty lko  .dlatego zw ą 
g ruźlicę  ch o ro b ą  p ira le trja tu , b o  n a  g ruźli
cę u m ie ra  najw ięcej w łaśn ie  p ro le ta r ja tu .

K ażdy  inny, n ie  proletarjjusz, w yliczony  
w yżej, za raz iw szy  się g ru ź licą  m a środk i 
k u  tem u, b y  z n ie j siię .leczyć. M oże w y je
chać .na po łudn ie  lub  w  góry  .szw ajcarskie, 
leczyć się m oże jeże li n ie  la tam i, to  p rz y 
najm niej m iesiącam i, a ro d z in a  jego z p e 
w nością  w  tym  czasie  g ło d u  n ie  zazna!

Proletarjusiz zak ażo n y  g ruźlicą p racu je  
dalej,, bo  m usi d a ć  u trzy m an ie  sw ojej r o 
dzinie. W  K asach  C horych  w  obecnych  
czasach  ko m isarsk ie j g ospodark i, n ie  ta k  
ła tw o  zostać  uznanym  przeiz le k a rz a  cho
rym . P o trz e b a  w ykazać  g o rąeźkę , by do 
s ta ć  3 dni odpoczynku, p o  k tó ry ch , chcąc 
dalej b y ć ’ uznanym  chorym , p rzechodzić  
m usi się p rz e z  kom isje .i supperkom isje . 
C horego  ta k  m a ltre tu ją  w  K asie  C horych, 
iż częs to  ch o ry  pow ażn ie , w y rz e k a  się  t e 
go „dobrodz ie js tw a" i idzie... dalej p ra c o 
w ać... by  po w ró c ić  d/> K asy  C horych  już 
w tedy , gdy m u żad n e  le k a rs tw o  nie p o 
m oże!

P rzec iw k o  gruźlicy  obok le k a rs tw  są 
jeszcze inne  śro d k i za radcze.

P rzed ew szy stk iem  rw arszta ty  p ra c y  p o 
w inny  .być h ig jen iczn ie u rząd zo n e , p rz e 
stronne , jasne d opalane w  zim ie. O bok 
s ta ły ch  w en ty lac ji po w in n y  się  znajdow ać 
sp luw aczk i, g a rd e ro b y  i um yw aln ie. W a r 
sz ta ty  n ie  p ow inny  się  .znajdować w  lo k a 
lach  su te renow ych .

W  w a rsz ta ta c h  nie p o w in n o  się pa lić  
ty ton iu  ii cygar, p o n ie w a ż  dym  z tychże 
szkodzi ta k  ro b o tn ik o m  .starszym,, ja k o  też  
uczniom  i kob ie tom .

N ależy  odżyw iać (się d o s ta te czn ie  i  t łu 
sto . N ie n a leż y  używ ać w ca le  alkoholu, 
k tó ry  o słab ia  o rganizm , u ła tw ia jąc  w sp ó l
nie z n ik o ty n ą  d z ia ła ln o ść  gruźlicy.

M ieszkan ia  robo tn icze  po w in n y  być ró 
w nież obszerne  i  słoneczne. W  dom u nie 
pow inno  .się stan o w czo  p a lić  ty to n iu , p o 
n iew aż  je s t to  szkodliw e dla dzieci.

G zas p ra c y  p o w in ien  by ć  sk ró co n y  do 
7 godzin  n a  dobę, d la  p rac o w n ik ó w  za g ro 
żonych cho robą  do godzin 5—6.

R obo tn icy  w inni u ży w ać przynajm niej 
raz  w tyg o d n iu  ciep łe j k ąp ie li, używ ać 
w iele .ruchu p o za  p racą , p rzeb y w ać  n a  
świeżeim p o w ie trz u  i k o rz y s ta ć  ze  słońca.

Z arzuci m i k ło ś  m oże, że p rze m aw ia  
przezem nde dem agog. D a ł n am  ty le  rad  
i  w skazów ek , w iedząc, iż  tego  n ie  m am y 
i .mieć n ie  ta k  ry ch ło  m ożem y.

Talk, to  p raw d a! —  N ie m am y!
A le mlieć m ożem y i m ieć m usim y! T rz e 

ba ty lk o  p rz e s trz e g a ć  p rz e p isy  higjenicz- 
ne, dom agać się u rzą d zeń  hig jen icznych  
w  d o m a c h  i w a r s z ta t a c h !

Lw ów. Adam Bober,

PLANY WALKI Z KRYZYSEM
O becny  k ryzys gospodarcęy  n asu w a  ró ż 

nym ró żn e  p la n y  p rzezw y ciężen ia  k ry zy 
su. J e d e n  z n ich  —  tto sk ró cen ie  czasu  
p racy , d ąż en ie  d o  zw ięk szen ia  zarobków , 
a  co najm niej u trzym an ia  do tychczaso 
w ych. P ro je k t te n  o p ie ra  się  n a  n a s tę p u 
jący ch  p rze s ła n k a c h : sk ró c e n ie  czasu  p o 
zw oli n a  za tru d n ien ie  w iększe j liczby  b ez 
robo tnych , co  z n a tu ry  rzeczy  zw iększy  
liczbę nabyw ców ; zw iększona liczba n a 
byw ców  w yw oła  zap o trzeb o w an ie  na p ro 
d u k ty  i tow ary , ożyw i przem ysł. P ro je k t 
te n  o p ie ra  się na w zm ocnieniu  ry n k u  w e
w nętrznego .

R ząd  nasz  na p o czą tk u  ro k u  w y stąp ił 
z innym  p lan em  u zd ro w ie n ia  stosunków . 
R zucił hasło : zn iżk a  c e n  bez  zn iżan ia  z a 
robków . R ząd  spodz iew ał się, iż zniżenie 
cen  w yw oła  zw ięk szen ie  s ię  .zakupów , co  
z k o le i ożyw i życie p rzem y sło w o  - gospo
d arcze  w  kraju . P lan y  te  zaw iodły . M asy  
p racu jące , s ta n o w iąc e  p rzy g n ia ta jąc ą  w ięk 
szość ludności, nie m ia ły  za co  kupow ać 
to w aró w  ii p ro d u k tó w , m im o .zniżonych 
cen. C eny p o  k ilk u  tygodn iach  znów  się 
podn iosły ; życ ie  go sp o d a rcze  się n ie  oży
wiło. N ad o k ła d k ę  p rzed sięb io rcy  p o d  p re 
te k s te m  zniżki cen  m asow o  o b n iża ją  z a 
robki, zm niejszając tern sam em  zdolność 
n ab y w c zą  m as.

R ząd  p o rz u c ił .swój p lan , stosu je obecnie 
coś wręciz p rzec iw n eg o . Idizie w  ślady  
p rzed sięb io rcó w  i ohn iża p o b o ry  u rzę d n i

kom , znosi d o d a tk i d ro żyźn iane . R ząd  
w ięc  pogarsiza sytuację, gdyż ty siączne 
rzesze  u rzęd n ik ó w  pań stw o w y ch , k o le ja 
rzy, p o cz to w có w  i t .  p „  z a ra b ia ją c  zn acz
n ie m niej, znacznie m niej b ęd ą  m ogły  n a 
byw ać, ba, n aw e t za n ab y te  to w a ry  na 
ra ty , n ie  m ają  czem  p ła c ić . T ego  ro d za ju  
p o lity k a  gospodarcza .musi k ry zy s zw ięk 
szyć.

R ząd  w ysuw a h as ło  oszczędności,, licząc, 
iż oszczędności d a d z ą  nam  k a p ita ły  na 
p rzezw y ciężen ie  k ry zy su  i n a  ożyw ienie 
życ ia  gospodarczego. C zy u rzędn ik  lub ro 
botn ik , k tó rem u  p o p rzed n ie  p o b o ry  nie 
w ysta rczy ły , po  obniżce będz ie  m ógł coś 
zaoszczędzić?!

O n w p ad n ie  łylłko w  n ęd zę , .z k tó re j się 
n ie  w ydobędzie.

P rz ed się b io rcy  po lscy  o d d aw n a  m ają je 
d n ą  re c e p tę  n a  w sze lk ie  k ryzysy . R ecep tę  
tę  s to so w ali i podczas 'dobrej k o n ju n k tu ry . 
D ążą oni do  jak  n ajn iższych  p łac , a obok 
tego  zm uszają ro b o tn ik a  d o  jak  n a jin te n 
syw niejszej p racy , nie licząc się z tern , że 
n isk ie  za robk i, n ie  po zw a la ją  n a  odżyw ia
nie się, a n a d m ie rn a  p ra c a  w  szybkim  te m 
p ie  n iszczy  organizm .

P rz ed się b io rcy  inie b io rą  te ż  p o d  u w a 
gę i tego , że n isk ie  za ro b k i ,nie pozw alają  
m asom  n ab y w a ć  p o trze b n y ch  tow arów , 
a to  w yw ołu je zastój.

Solą w  oku  są  d la  p rzed sięb io rcó w  
ub ezp ieczen ia , jak ie  ro b o tn icy  sobie z d o 
byli. C hcą je znieść.

S olą w  oku isą te ż  p ra w a  .obyw atelskie, 
jak ie  ro b o tn ik  posiada .

D la c h a ra k te ry s ty k i d ążeń  p rz e d s ię b io r
ców  p rzy to czy m y  to, c o  oni zauw aży li 
w  S ow ietach , gdy je na w iosnę zw iedzali. 
O tóż w  Nr. 24 „P rzem ysłu  M etalow ego", 
w  organie P . Zw. Przem . M etalow ego  ta k  
n o tu ją  sw e spostrzeżen ia .

„Z teg o  c o  się  dzieje w  Rosji, pow inn iś
m y w yciągnąć  d la  sieb ie  n au k ę . T w o rzą  
się tam  is to tn ie  rz e c z y  w ielk ie , a tw o rzą  
się dzięk i usilnej, nad ludzkiej, n iew oln iczej 
p racy . T o  po w in n y  sobie uśw iadom ić ja s 
no  i w yraźn ie  nasze  s fe ry  rząd zące  i n a 
sze w ars tw y  robo tn icze . W  Rosji n iem a 8 
godzinnego  d n ia  p ra c y ; tam  p rac u je  się, —  
jak  p rzy z n a je  o tw arc ie  o rgan so w ’eck i. 
„M osk iew ska P ra w d a " , —  p o  12 i 14 go
dzin  n a  dobę, p rac u je  się p o d  te ro rem . 
U n a s  n a to m ia s t p o d  g rozą te ro ru  nie w ol
no  p raco w ać . W  S o w ie tach  n iem a s tra j
ków , bo  za s tra jk  grożą m asow e i o dstrze
liw ania, u  nas n a to m ia s t rozb ija  się b e z 
k a rn ie  g łow y łam istra jkom  i w yw ozi się 
n a  ta cz k ac h  za b ra m ę  inżynierów . Tam  
dają jeść ty lk o  tem u k to  p racu je , u n as—  
żyw i się rzesize b ez ro b o tn y ch , n ie  żądając  
od n ich  w zam ian  żadnej p rac y " .

P rzed sięb io rcy  dla sieb ie i d la  rzą d u  
z w izy ty  w  S ow ietach  w yciągają naukę, 
jak ie  zap row adzić  p o rz ą d k i w  P olsce. 
A  w ięc 14 godzin p rac y , m asow e ro z s trz e 
liw an ie  'Opierających się n iew oln ic tw u . 
B ezrobo tnych  skazują na śm ierć głodow ą.

P an o w ie  ci, jednaik n ie  zauw aży li, a r a 
czej n ie  chcie li zau w aży ć  tego , o czem  
dobrze  w iedzą, iż w  S o w ie tach  tak ich , jak  
oni już n iem a. Nawyżeij d z iec i by ły ch  p rz e 
m ysłow ców  p racu ją  n iew o ln iczo  p o d  t e 
ro rem  14 godzin n a  dobę.
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W ą tp ię  b ardzo , by  p rze d s ięb io rc y  ch c ie 
liby, by  ich s p o tk a ł ta k i )los, ja k i sp o tk a ł 
p rz  e dis i ęb i o r c ó w r  osyjlsik i ch .

Z resz tą  u  n as  w  P o lsce  ro bo tn icy  są na 
ty le uśw iadom ieni, iż n ie  dad zą  się  zak u ć  
w niew olę. M arzen ia  o 14 godzinnej dn iów 
ce  pod te ro rem  p o z o s ta n ą  m arzen iam i. 
Nie m niej je d n a k  w y p o w iad an ie  sw ych 

m arzeń  dem asku je  ty c h  panów . R o b o tn i
cy  n ieuśw iadom ieni dow iadują się, jaki los 
chcą im p rzy g o to w ać  p rzed s ięb io rcy ; w y
ciągają z tego  n au k ę , p rzygo tow ują  się do 
zo rgan izow anego  oporu,

Taikie o to  są p la n y  i sposoby  zażegnan ia  
kryzysu . P lan  rząd u  zaw iódł, „oszczęd
ności ' n ie m ogą pow stać , b o  m asy  p ra c u 
jące —  chłopi, robo tn icy , u rzęd n icy  —  nie 
m ają z czego oszczędzać. P lan y  p rze d s ię 
b io rców  (zam ieniłyby w olnych obyw ate li 
k ra ju  w  n iew oln ików , p rac u jąc y ch  pod  t e 
ro rem ; d la tego  sk azan e  są na n iepow o
dzen ie , gdyż n iem a tak ie j isiły, ik tóraby  zd o 
ła ła  zakuć w  k a jd a n y  w olny p ro le ta rja t.

Je d y n ie  p ro jek t, o p ie ra jący  zby t to w a 
rów  i p ro d u k tó w  n a  ry n k u  w ew nętrznym , 
m oże podn ieść  w y tw ó rczo ść  u nas.

P ro le ta rja t fizyczny  i um ysłow y dom a
ga się p rz e p ro w a d z e n ia  go, igdyż on z a 
bezp iecza  norm alny  sp o łeczn y  rozw ój.

DZIAŁ TECHNICZNY
1111111 l i l l i l i l  11111111H 11 * ‘ I  . . . . . . . . . . . . . . . . .  miilimmllilllMI

WAŻNIEJSZE PRZESZKODY W DRUKU.

Z odczytów kol, Bobińskiego.
Murzenie.

Z darza  się, że n a  b rzeg ach  ko lum n, n a  
p o c z ą tk u  a częściej n a  (końcu d ru k u , p o 
jaw iają  się sm ugi —- ja k b y  p rze d łu że n ie  
łub  p o szerzen ie  plisma, t. zw. m urzen ie .

P rzyczyn  m u rzen ia  je s t w iele : m oże n ią  
b y ć  n iew łaśc iw y  obciąg  cy lindra, ta k  zw. 
u n te rlag . Je ż e li  m urzen ie  po jaw ia  się n a  
p o cz ą tk u  druku , to  dow ód, że obciąg jest 
za  c ien k i; jeże li za ś  n a  Ikońcu —  to  za 
gruby . S p raw dzić  m ożna, m ie rząc  odb itkę  
z form ą.

Je ż e li m urzen ie  p o jaw ia  się  w środku , to  
p rzy czy n ą  będz ie  n ieobciąginięty cy linder. 
A rk u sze  obciągu w inny być um ocow ane 
ty lk o  w  górnej k la m rz e  cy lin d ra , aby 
W ierzchni a rk u sz  g ład k o  obciągnął zn a j
du jące  się  p o d  spodem  arkusze.

P rzy czy n ą  m u rzen ia  m oże być cy linder, 
jeżeli w  sw oich łożyskach  m a za dużo lu 
zu. C y linder tak i, ko łysząc się na form ie, 
pow oduje m urzen ie . Pom óc sob ie  w  tym  
w y p ad k u  m ożna, sz lifu jąc p an ew k i n a  g ład 
kim  szm erg lu  itak, by  dobrze  p rzy legały . 
N ie w o lno  je d n ak  zesizłifaw ać z a  dużo, 
gdyż obciąży łoby  ito bieg m aszyny, a  w 
gorszym  w y p ad k u  m ogłoby  spow odow ać 
p rzesk o czen ie  trybu.

Z darza  się, że p rzy czy n ą  m u rzen ia  jest 
źle toczony  cy linder ek scen try czn ie  lub 
k an c ia sto , ale to  ty lk o  p rzy  m aszynach  
s ta re g o  typu .

Je ż e li  cy lin d e r  n ie  m a  rów nego  p o zio 
m u lub  u s ta w io n y  je s t  n ie d o k ład n ie  do 
ob ro tu  m aszyny  i  z ę b y  p iły  n ie  chw yta ją  
d o k ład n ie  zębów  cy lindra, to  b ęd z ie  m u-

rzyć. P on iew aż p iły  p rzy  fundam encie są 
ruchom e, m ożna p rz y  .zachow aniu o s tro ż 
no śc i p rzesu n ąć  p iły  tak , łby jedna  p o c ią 
gała a d ruga p rzy trzy m y w ała  cy linder, 
lecz m usi to  być zrob ione um iejętn ie . M u
rzen ie  spow odow ane n ied o k ład n y m  chw y
tem  zębów  pow oduje rów nież zbijanie p i
sma, co  m ożna zauw ażyć p rzy  w iększych  
n ak ładach .

M urzen ie oddzieln ie postaw ionych  pagin  
lub  w ierszy  pochodzi częs to  s tąd , że są za 
słab o  justow ane, W  tym  w ypadku  m oc
niejsze sklinowaniie lub  p a se k  k a r to n u  u s u 
w a  m urzenie.

P rzy  n iek tó ry ch  ro b o tac h  pp. grubszych 
p ap ie rac h  i dużych form atach , p a p ie r  w 
czasie  d ruku  opada ii m urzen ie pokazu je 
siię n a  p o czą tk u  drugiego  rzę d u  kolum n. 
N a to  m ożna sob ie  p o rad z ić  naszyciem  
dw uch dolnych tasiem , a jeżeli to  jest n ie 
m ożliw e, to  n a leży  'założyć m iędzy  cy lin 
der a b lach ę  ochronną g rubszy  k a rto n , ta k  
zrw. pa rag ra f.

Szczotka do odkurzan ia, um ieszczone 
p rzy  cylindrze, często  pom aga p rzy  m urze- 
niu, jeżeli n ie  m ożna nasizyć do lnych  t a 
siem  i d la teg o  p o w in n a  być p rzy  każdej 
m aszynie.

M urzy  ta k że , jeżeli form a jest duża  a c y 
lin d e r za  m ały  —  ta k  że  łap k i puszczają  
a rk u sz  zanim  d ruk  zostan ie ukończony.

Stuk cylindra..
S tu k an ie  cy lin d ra  p rz y  p o czą tk u  i k o ń 

cu  form y pochodzi najczęśc ie j z pow odu 
słabej budow y m aszyny, ale c z ę s to  też 
z pow o d u  w y ta r ty c h  band. W y ta r te  bandy  
n a leż y  .zeszłifow ać i u s ta w ić  n a  w ysokość 
pism a. N ależy  ró w n ież  u n ik a ć  zby tn iego  
obciążen ia  m ałych  i  s łabych  m aszyn  cięż- 
k iem i form am i, gdyż to  spow oduje sm ole
n ie  i k ła d ze n ie  się p ism a. N ierów no  to c z ą 
cy się  c y lin d e r  pow oduje p rz y  ro b o tac h  
akcydensow ych , np. ra c h u n k a c h  i  t. p., w  
k tó ry c h  znajdu je s ię  piSm o ka lig raficzne , 
łam an ie  w ysun ię tych  (brzegów liter, n a  co  
n a w e t najlżejsze p o d ło żen ie  n ie  pom oże.

Paragrafowanie.

P arag ra fo w an ie  z d a rz a  s ię  najczęściej 
p rzy  fo rm ach  zam kniętych , prizy n ie ró w 
nych odstępach  m iejsc pustych  i w  fo r
m ach, w ym agających  ró żn eg o  tłoczen ia . 
N ap rzy k tad  p rz y  p la k a ta c h  iz dużem  p i
sm em  lub p rzy  dużych  ilu s trac jach  albo 
p rz y  k rzyżu jących  s ię  Iłnjach. Je ż e li p la 
k a t  w  górnej po łow ie n a  duże d rew n ian e  
pism o, to  p o d k ła d k a  w  item m iejscu  będzie  
g rubsza i cy linder p rz y b ie ra  form ę w ięcej 
kanc iastą , w ięc  arkusz  n ie  m oże ow inąć 
się cy lindryczn ie  i n a s tęp u je  p a ra g ra fo w a 
nie. P rzez  pod łożen ie  dużych  w ie rsz y  z  pod  
spodu m ożna zabezp ieczyć  s ię  p rze d  p a r a 
grafow aniem , gdyż cy lin d er n ie  s tra c i swej 
form y okrągłej.

C zęsto  pom aga w y k ręcen ie  form y, gdyż 
najczęstszą  p rzy czy n ą  p a ra g ra fo w an ia  jest 
pow ietrze , k tó re  nie m a  ujścia; należy  fo r
m ę p o staw ić  ta k , aby p o w ie trz e  m ia ło  u j
ście, P rzy  zam knię tym  czw oroboku  w y
k rę c a n ie  form y n ie  pom oże, ty lk o  tw ard y  
i  g ładki obciąg r.a cy lindrze m oże zabez
p ieczyć p rz e d  parag ra fow an iem ,

Form  z  ram k ą nie n a leż y  m ocno  p o d k ła 
dać. Je ż e li ra m k a  w ym aga w ięcej tło k u , 
to  lep ie j ram k ę pod łożyć z  p o d  spodu . A r
kusz p ro w ad zo n y  b o czn ą  taśm ą, s k rę c a  s ię  
i sk łonny  je st do p ara g ra fo w an ia ; tern  go
rzej, jeżeli ram k a  je s t za m ocno  p o d ło żo n a  
n a  cy lindrze. N ależy  ró w n ież  uw ażać , aby 
tło k  p rzy  końcu  form y b y ł raczej słabszy , 
niż m ocniejszy,

W  innych  w y p ad k ach  p rzy czy n y  p a r a 
g rafow ania  m ogą n as tąp ić  z pow odu: n ie 
rów nom iern ie n ac iągn ię tych  tasiem , za 
m ocnego tłoku , pofałdow anego  lub b a rd z o  
c ienkiego  p ap ie ru , za m ocnej farby  lub n ie 
rów no  dociskających  łapek .
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Z NOWOGRÓDKA.
W Nowogródku pracuje dość liczna .grupa 

drukarzy, znacznie liczniejsza, niż się to wielu 
zdawało. Przed dwoma laty Oddział W ileński 
zorganizował w Nowogródku z polecenia Za
rządu Głównego placówkę Związku, która ,po 
pewnym czasie przestała istnieć. Ostatnio ko 
ledzy nowogrodzcy z własnej inicjatywy przy
stąpili do zorganizowania placówki naszego 
Związku. Na pierwszem zebraniu ouganiziacyj- 
nem, odbytem dnia 15 maja r. b,, powołali do  
życia Komisję Organizacyjną, która niezwłocz
nie przystąpiła do pracy. Dnia 19 maja r. b. 
Komisja Organizacyjna odniosła się d(o Zarzą
du Głównego w sprawie zorganizowania w No
wogródku placówki Związku i prosiła o przy
słanie delegata.

Dnia 14 czerwca r, b. odbyło się walne ze
branie przy udziale 27 kolegów oraz delegatów  
Zarządu Głównego w  osobach ikol. Szczuckie
go — sekretarza Zarządu Głównego — i kol. 
Baumana, przewodniczącego Oddziału W ileń
skiego,

Po referacie koli. Szczuckiego, który mówił 
o z a d a Iii ach organizacji i korzyściach, jakie 
daje członkom, a w .dalszym ciągu o sprawach 
cennikowych ii sytuacji gospodarczej, zebrani 
jednogłośnie uchwallilli utworzenie, w Nowo
gródku Stacji Płatniczej, Oddziału przy (Cen
trali.

Po tej uchwale wybrano Zarząd z  pięciu 
członków oraz Komisji. Rewizyjnej z 3 człon
ków, Stacja (Płatnicza Nowogródek rozpoczęła 
swą normalną działalność z  dn. 1 llipca r. b .

Nowej placówce Związku, położonej daleko 
na wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej', ży
czymy rozwoju i owocnej działalności,

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
W ycieczka drukarzy  poznańskich do Torunia.

Staraniem Zarządu Klubu Drukarzy Maszy
nistów urządzono w dniu 14 czerwca wyciecz
kę do Torunia, do fabryki farb „A tra“, dla 
zaznajomienia się z wytwarzaniem farb graficz
nych.

Od' szeregu miesięcy sizykowalli się koledzy 
do wyjazidii dta Torunia;; niestety, znane obe
rwanie zarobków uniemożliwiło wielu kolegom 
wzięcie w tern. udziału. A sżkoda, bo ci, co, nie 
mogli, pojechać, stracili wiele. W ycieczka w y
ruszyła z Poznania rano, o 7-ej, przybyła do 
Torunia na terytorjum fabryki koło, południa. 
Tu ją powitali pp Meyer, dyrektor, i  Kiihn, 
chemik. Panowie ci oprowadzali wycieczkę po 
fabryce, co, trwało, blisko 3 godziny; koledzy, 
zaskoczeni wspaniałem urządzeniem Ifabrycz- 
nem, nie mogli wyjść z podziwu.

W państwie .naszetn niewiele mamy do tej 
pory nowocześnie urządzonych zakładów. Do 
jednych z nich a zarazem i największych fa
bryk (fabr graficznych w  (Polsce, zalicza się 
firma „A tra" w Toruniu. Urządzenia fabryczne 
imponują swym nowym stylem budowy; oraz 
wzorowym utrzymaniem porządku. (Olbrzymie 
ubikacje mieszczą kilkadziesiąt nowoczes
nych maszyn i urządzeń potrzebnych do, w y
twarzania farb graficznych, wielka ilość olbrzy
mich kadzi gwarantuje (klarowne i czyste od
danie odcieni najrozmaitszego koloru. A  olbrzy
mie suszarnie umożliwiają szybką pracę. Fa
bryka pos,iada również specjalne działy do fa-
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bez dopłaty  (dotychczas Wieilki P iątek , Wielllka 
Sobota i W igilja jako św ięta 100%); 13. U rlopy 
z U staw y państw ow ej 8 dn i p o  roku  i 15 dni 
po 3 latach (dotychczas po roku 10 dni — 12 — 
15 — 16 i 18 dn i po p ięciu  latach); 4. W yna
grodzenie za  godzinę pracy: pensja  dzielona 
przez  46 (dotychczas p rzez  40); 15. Godziny 
nadobow iązkow e p ła tn e  od minimum (dotych
czas od całego zarobku); 16. Za angielską so
b o tę  w ychodnia w inne dn i tygodnia (dotych
czas p ła tne: p ierw sza godzina z 50% dop łatą , 
druga godzina ze  100% dopłatą); 17. W ydaj
ność sk ładacza  ręcznego czystego sk ładu  bez 
rozbiórki 1500 li te r  (dotychczas norm y regula
min nie określał); 18. W ydajność p rzec ię tna  na 
Linotypie 6.000 lite r n a  godzinę bez odliczeń 
za  fo rm aty  i  u trudnienia (dotychczas stosow ano 
norm ę 3.500 do 4.000 li te r  n a  godzinę, a  k tórej 
specjalnie regulam in nie określał).

Omawiając propozycje w ydawców, w skazy
w ał, iż są  to  w arunki nie do przyjęcia, obniżka 
p łac  w ynikająca z powyższego sięga około 60%, 
n ie  b iorąc pod  uw agę pogorszenia w arunków  
pracy, k tó re  są  bardzo ciężkie. Z apoznał też 
zebranych  z przebiegiem  przeprow adzanych 
konferencji n a  tem at w ypow iedzenia umowy 
i ew ent. sposobu w ystąpień z innem i „Zwiąż,ka
mi!" drukarzy , a m ianow icie z „C entralnym  
zw iązkiem " i oddziałem  „W spólnoty" poznań
skiej, k tó re  w  konsekw encji n ie doprow adziły 
do pozytyw nych rezultatów .

Przystępu jąc do  om awiania propozycyj, w y
suniętych  z naszej strony, w skazyw ał, iż w y
sunięcie 6-ciogodzinnego dnia pracy podyk to 
w ane zostało  koniecznością p rzyjścia z  pom ocą 
bezkondycyjnym . R eform a ta jednak, k tó rą  my 
wysuwamy, nie m a na celu pogorszenia w a
runków  pracow nikom  gazet, lecz m a n a  celu 
w prow adzenie  pew nej ilości ludzi w ięcej do 
p racy  przy  dziennikach. iStąd w ynika te ż  p o 
trzeba  zm iany różnych punktów  regulaminu. 
P ozatem  zaw iadom ił zebranych, iż  Komisja 
C ennikow a zgodziła się p rzy jąć  jako postaw ę 
w ydajności sk ładacza m aszynowego 6.000 lite r 
na  godzinę z item, że zostan ie  opracow any spe
cjalny regulam in om awiający przeszkody  i ew. 
u trudnienia p rzy  p racy  np, n a  w zór regulam inu 
lwowskiego. W końcu podkreślił, iż po naszej 
stron ie  jest dobra wola, godziliśmy s ię  na w ięk
szą  w ydajność p racy  i k ilka  drobnych ustępstw  
cennikow ych, k tó rą  w ydawcy, zdaje  się, nie 
dostrzegają.

Zkolei rzeczy p rzeszed ł do  omów ienia sa 
mych pertraktacyji, k tó re  posuw ają się b. w ol
no z przyczyny w ydawców, dążących do z rea li
zow ania swoich żądań, k tó re  w  żadnym  razie 
są  nieosiągalne.

W końcu zakom unikow ał zebranym , iż Komi
sja  C ennikow a p rzed łuży ła  w ażność daw nej 
umow y do 15-go lipca r. b.

Kol. Szczucki uzupełn ił i  w yjaśnił pew ne 
szczegóły z  przebiegu konferencji z w ydaw ca
mi, poczem  ot wory ł  dyskusję.

W  dyskusji ab iera li głos: kol. Rutkow ski, 
G ajek, M iałkow ski, Kenig, Koral, G rzegorzew 
ski, .Malinowski, G awroński, Glinko, Skrzyński, 
Poniatow ski, Hipsz, Hanu&z, Szajer, W ierzbicki 
i w ielu innych. M ówcy w ypow iadali za  sk ró 
ceniem  dn ia  roboczego do 6-ciu godzin dzien 
nie, aby zatrudnić  w iększą ilość kolegów . 
WzywUli Komisję do zdecydow anej postaw y 
w  obranie cennika. W zyw ali, aby Komisja nie 
czyniła dalszych ustępstw , m iędzy innem i kol. 
K oral utrzym yw ał, że jest koniecznością p rz e 
prow adzić lu s trac ję  drukarń , by zbadać, w  jak 
ciężkich w arunkach odbyw a się p raca  sk ład a 
cza m aszynowego; zaproponow ał w  tym  celu 
w ybranie Komisji z łona zarządu Sekcji.

N astępnie zab ra ł głos referen t kol. W itkow 
ski, k tó ry , rozpatru jąc i udzielając w yjaśnień, 
dochodzi do wniosku, iż łatw o będzie w pro
w adzić 6-godzinny dzień  pracy, gdyż to zależy 
przedew szysfkiem  od sam ych kolegów, k tórzy  
bezw zględnie m uszą w strzym ać się od p raco 
w ania pofajerantów .

W końcu kol. Szczucki odczytał zebranym  re 
zolucję złożoną i uzgodnioną przez 3-ch ko le
gów!, poddając ją pod  głosowanie.

b rykacji farb  ólfsetow ych i rotograw urow ych, 
dalej duże llaboratorjum; w  oisfatniem m ieli 
koledzy możność dokładnego zapoznania się 
z procesem  pow staw ania farb, k tó rego  dokonał 
p . Kiihn. Celem w ypróbow ania w yrobów  w łas
nych fabryka urządziła  d rukarn ię  domową, 
czcionkową, offsetow ą i ro tograw urow ą, k tó ra  
w ykonyw a druki p róbne d la  spraw dzenia, czy 
odnośna fa rb a  odpow iada sw em u celowi.

iDrukarze poznańscy m ieli m ożność naoczni® 
przekonać się o sile i rozm achu, z jakiem  p ra 
cuje po lska fab ryka fa rb  graficznych „A tra", 
k tó ra  dzięki tem u, że jest pod  kierow nictw em  
dobrych i dośw iadczonych fachow ców, jest dziś 
wstanjie zadowollnić najw ybredniejszy  zak ład  
graficzny. A  co najważniejsze, zak ład  daje p ra 
cę kilkudziesięciu polskim robotn ikom  i un ie1- 
zależnia nas zupełnie od zagranicy.

Klub D rukarzy M aszynistów  w Poznaniu sk ła 
d a  na tej d rodze  D yrekcji ifirmy „A tra1'' za 
zezw olenie na  zw iedzenie fabryki, p . Kiihinowi 
za podjęty  trud  oprow adzenia p o  fabryce 
i szczegółowe objaśnienia w szystkich działów  
i maszyn, za cenne rady, jak ich  nam  udzielał, 
oraz p. D yrek torow i M eyerow i za  m iłe  p rzy
jęcie  w yciecżki najserdeczniejsze podziękow a
nie.

Z ODZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Nadzwyczajne Ogólne Zebranie drukarzy 

gazetowych poświęcone sprawom cennikowym.

W dniu 28 czerw ca r. b. w  lokalu  Związku 
(M iodowa 6) odbyło się N adzw yczajne Ogólne 
Z ebranie d rukarzy  gazetow ych, bez  względu 
na przynależność zw iązkową.

P rzew odniczył kol. Szczucki.
P ierw szy żkoei zab ra ł głos kol. W itkow ski, 

k tó ry , naw iązując d o  w ypow iedzianej p rzez  
pip. w ydaw ców  gazet umowy, od 1926 n ie  zm ie
nianej, scharak teryzow ał w arunki, w  jak ich  ona 
zo sta ła  zaw arta , w skazując i  mocno podk reś la 
jąc stan  obecny, s tan  bezrobocia w  drukarstw ie, 
w  jakim  um ow a zosta ła  w ypow iedziana. Roz
ważając, czy stało  się  źle d la  nas czy dobrze, 
że w ydaw cy w ypow iedzieli umowę, doszedł do  
wniosku, iż b iorąc rzecz  zasadniczo, s ta ło  się  
dobrze. W  ciągu sześcioletniego okresu  czasu 
nagrom adziło się w iele n iedokładności, w iele 
niedociągnięć cennikow ych, w ynikłych z b łęd 
nej in te rp re tac ji cennika, co należy  bezw zglę
dn ie  w yprow adzić n a  rów ną drogę i zam knąć 
jednym  mianownikiem. W skazyw ał też  na ko 
nieczność przygotow ania się n a  ew entualny 
w ypadek  strajku, gdyż w alka, zdaje się, jest 
nieuniknioną. P rzytoczyw szy jeszcze k ilka po d 
staw ow ych zasad, gw arantujących zw ycięstwo 
naszych postu latów , przeszed ł do  w arunków , 
zaproponow anych przez pp. w ydaw ców , k tó re  
p rzedstaw iają  się  następująco (dla orjentacji jak  
w yglądają różnice m iędzy dotychczasow ym  cen
nikiem  a. propozycjam i w ydawców, podajem y, 
jako* pierw sze propozycje w ydawców , zaś 
w naw iasach do tychczasow e w arunki: 1. M ini
mum 115.—  zł. tygodniowo (dotychczowe 142.90 
zł.); 2. D odatek  gazetow y skasow any (dotych
czas 22 /4% ); 3. D opłata za  m aszynkę 25%!
(dotychczas 40% ); 4. D opłata  za  m aszynę ro 
tacy jn ą  25%  (dotychczas 40%); 5. D zień p racy  
bez  przerw y 7 % godziny, w  soboty 6 % godz.
(dotychczas 7 i  5); 6. D opuszczalność p racy  
w dw óch okresach, w ów czas dzień  8-godzinny 
bez podania  długości p rzerw y (dotychczas 
p rzerw  niem a —  czas 7 godzin); 7. Podział cza
su  p racy  bez żadnych d o p ła t m a się  m ieścić 
m iędzy godziną 4 ran o  a  10 w ieczór (dotych
czas m iędzy 7 r a n o ' a 7 w ieczór); 8, D opłata 
za  zm ianę od  godz, 10 d o  12 w ieczór 10%j 
(dotychczas od godz. 7 do. 12 w ieczór 30% 
ew entualn ie  za całą zm ianę 20%); 9. D opłata  
za  zmianę o d  ll2 do 4 w  nocy 25% (dotychczas 
od 12 w  nocy. do ra n a  60% ); 10. M aszyniści 
i s te reo typerzy  po  12-ej w  nocy 25% (dotych
czas 60%); 11. D opłata za zmiany liczyć się 
ma od. minimum 145 zł. (dotychczas od całej 
sumy); 12. P raca  w  W ielką iSobołę i w  W igilję 
Bożego N arodzenia do godziny 12 w  po łudnie
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Odbito w  drukarni „Robotnik" W arecka 7.

Rezolucja brzmi: „Ogólne ze.brariie pracow ni
ków gazetow ych w  dniu 28 czerw ca 1931 r. 
akceptuje dotychczasow e posunięcia Komisji 
Cennikow ej. W zyw a Kom. Cen, do dalszych 
p ertrak tacy j i obrony w arunków  cennika do  
poparcia  sw ych żądań stra jk iem  n a  każde żą
danie Komisji C ennikow ej".

W niosek kol. K orala: „Ogólne zebranie p ra 
cowników gazetow ych uchw ala: d la  zapobieże
nia na przyszłość sam owolnem u rozporządzaniu 
się  cennikiem, ustanaw ia się K om isję C enniko
wą, złożoną ze  sikł. ręcznych i m aszynow ych, 
k tó raby  zilustrowała dokładnie p racę  personelu  
gazetowego poszczególnych drukarń  i regulo
w ała te  w arunki ściśle podług cennika, a  w d a l
szym ciągu Komisja Cennikow a m a pilnow ać 
p rzestrzegania w arunków  pracy" .

Rezolucję i wniosek koL K orala p rzy jęto  je 
dnogłośnie.

Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU ODDZIAŁU 
Z dnia 15 maja 1931 r.

Po odczytaniu i przyjęciu p ro tokó łu  z  p o 
przedniego posiedzenia przystąp iono  do obrad.

M. in, przyjęto  do wiadomości,, iż kol. Idzi
kow ski zrzek ł się m andatu  członka Sądu H o
norow ego — na jego m iejsce w szedł z  listy  
zastępców  kol. Hipsz. P rzy ję to  też  do w iado
m ości okólnik C entrali, o św ietla jący  sy tuację  
cennikow ą w poszczególnych oddziałach naszej 
organizacji, oraz spraw ozdanie skarbnika O d
działu. L ist nadesłany przez zarząd  d rukarn i 
K eltera , wyjaśniający pow ody zatrudn ien ia  
p rzez  pow yższą drukarn ię  kobiety  przy  typo- 
grafie, uznano za n iedostateczn ie  um otyw ow a
ny. Postanow iopo spraw ę pow yższą Skierow ać 
do Inspek to ra  Pracy, żądając zastosow ania u s ta 
wy, zabraniającej p racy  kob ie t p rzy  roztop io
nym ołowiu. Kol. Pośpieszyńskiem u przyznano 
zapom ogę t. zw. „delegacką" —  10 zł. tyg. —  
Cofnięto zarządzenie w strzym ania zapomogi 
kol. B łaszczykow i n a  sku tek  udzielonych w y
jaśnień, iż  zapośredniczonej przez Związek kon
dycji nie p rzy ją ł z pow odu choroby. Kol. Z ien
tarze, po rozpatrzen iu  m otywów  zalegania ze  
składkam i, przyznano zapom ogę „koleżeńską" 
10 zł. tyg.

ORGANY TECHNICZNE
„GRAFIKA", ZESZYT 4.
T reść: K urs grafiki prof. J a n a  W ojnarow 

skiego w  A kadem ji Sztuk P ięknych  w K rak o 
wie, — F, S. D rzew oryt ludow y ze zbiorów  hr. 
B ranickiego w  Suchej. — St. M. Saw icka. Ofi
cyna florencka Tyszkiewiczów. — Jan  P. E ks- 
lib rysy  Stanisław a Chrostow skiego, N owoczes
ne ogłoszenia.— J. M. Praw idłow y chwyt czcio
nek  przy  składaniu . — R, N, T raw ienie klisz 
d rukarsk ich  za pom ocą elektryczności. Bugra. 
pa łac  przem ysłu graficznego na targach  w Lip
sku. — W. Śtanow ski. W zory  układów  d ru k a r
skich, — A dam  P ó łtaw sk i i  T adeusz G ronow 
ski. K ronika.

Ilustracje: Ryciny uczniów A kadem ji Sztuk 
P lęknyęh w K rakow ie. D rzew oryt ludow y z p a 
łacu w Suchej. Ekslibrysy. K siążki T yszkiew i
czów, P lakaty , O kładki. Załączniki, Ilustracje 
działu  technicznego. O k ładka IV zeszy tu  w e
dług p ro jek tu  H enryka Stażew skiego.

„GAZETA INTROLIGATORSKA" Nr. 6.
T reść: K siążka oingiś a dziś — H. M ajkow ski, 

P rojek tow anie opraw  książkow ych (c. d.) — 
Rybecki. M arm urkow anie pap ie ru  (c. ćL). Ile 
kosztuje godzina maszyny. Z danie o książce 
w  przyszłości — J. W ójc. W ystaw a p rac  ucz
niów  Państw ow ej Szkoły Zdobniczej w  Pozna
niu. Z życia organizacyj introligatorskich. K ro
n ika. Rozm aitości, Odpowiedzi R edakcji. Ogło
szenia.
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OD REDAKCJI
Od lipca „Wiadomości Graficzne" wycho

dzić będą 2 razy na miesiąc — 5-go i 20-go. 
Szanownych korespondentów prosimy o nad
syłanie materjałów najpóźniej 1-go i 15-go,


